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PROBLEMATYKA BADAŃ

W ciągu roku miałam okazję z bliska przyjrzeć się sytuacji kilkudziesięciu osób podejmujących decyzję o emigracji zarobkowej i ich rodzin pozostających w kraju. Ze względu na odległość i koszty związane z podróżą skazane są one często na wielomiesięczną rozłąkę. Trudno byłoby oczekiwać, żeby ta sytuacja nie miała wpływu na rozdzielone pary. Zmianie ulega nie tylko organizacja ich codziennego życia lub sprawy związane z opieką nad dziećmi czy prowadzeniem praktycznie dwóch domów. W sytuacji kiedy rozłąka jest długotrwała i często odbierana jako przymusowa zmieniają się także relacje w związku i tak istotny ich składnik jak życie seksualne. Poza dyskusją pozostaje fakt zmiany w częstotliwości bezpośrednich kontaktów seksualnych. Niewiele natomiast wiadomo o tym, jak zmienia się dynamika życia seksualnego w rozdzielonych parach i postrzeganie jego wpływu na ogólny kształt związku. Nie udało mi się znaleźć w literaturze przedmiotu badań psychologicznych poświęconych temu zagadnieniu.

Udało mi się znaleźć małżeństwo „skazane” z powodów ekonomicznych na rozłąkę, które zgodziło się na to żebym stała się obserwatorką ich życia w najintymniejszym jego wymiarze. Nasze rozmowy trwały pół roku. W mojej  pracy przedstawiłam fragment ich trudnej historii.
Zakładając, że w związku nie ma przyzwolenia na kontakty seksualne poza nim, długotrwała rozłąka wiąże się ze zdecydowanie ograniczonym dostępem do kontaktów seksualnych w jej czasie.

Lew-Starowicz w Encyklopedii Erotyki (2004) abstynencję seksualną definiuje jako „Powstrzymywanie się od aktywności seksualnej, np. w celibacie, w sytuacji okresowego rozstania partnerów lub osamotnienia” (str. 9). Dalej przedstawia także niektóre z potocznych poglądów na temat jej skutków dla zdrowia i sprawności seksualnej takie jak: zaburzenia psychiczne, narządowe i hormonalne, wzrost witalności, racjonalne wydatkowanie energii życiowej.  Przeciwstawia im uzasadnione naukowo prawidłowości:
„Przystosowanie do abstynencji seksualnej jest sprawą indywidualną, jedni znoszą to lepiej, inni gorzej, a niektórym zakłóca stan zdrowia psychicznego i fizycznego, i stąd abstynencja nie jest u nich wskazana. 

Brak aktywności seksualnej u osób z prawidłowym poziomem libido wiąże się z uruchamianiem mechanizmów obronnych. Jedne z nich działają pozytywnie na daną osobę i jej relacje z ludźmi (np. sublimacja, działalność twórcza, naukowa, społeczna), inne mogą działać destrukcyjnie (np. agresywność, projekcje, wypieranie, zahamowania). 

Długotrwały brak aktywności seksualnej prowadzi do tzw. zaniku funkcjonowania gonad z nieczynności, czyli pogorszenia sprawności seksualnej. U osób, które nie rezygnują z możliwości życia seksualnego, w przyszłości może to sprzyjać pojawianiu się trudności i zaburzeń we współżyciu. Nie są to jednak zaburzenia trwałe, nieuleczalne. 

Znoszenie abstynencji seksualnej w dużym stopniu zależy od motywacji. Jeżeli jest ona narzucona, nie chciana, wówczas może to prowokować rozwój negatywnych mechanizmów obronnych i konfliktów w relacjach z innymi. 

Abstynencja seksualna nie jest procesem statycznym, ma swoje okresy erotyzacji psychicznej, wzrostu pobudliwości seksualnej, depresji, niepokojów itp.” (2004, str. 10). 

METODOLOGIA 
Jako podstawowa metodę zbierania informacji wybrałam rozmowę. Uznałam ją za najbardziej odpowiednią metodę w sytuacji badania eksploracyjnego. Jej zaletą jest to, że pozwala na swobodne poznawanie całego obszaru badanego zjawiska. 

Pytania zadawane obu osobom dotyczyły zawsze tych samych zagadnień, były formułowane w ten sam sposób. Rozmowy z obojgiem małżonków odbywały się w tym samym czasie. Zdarzało się jednak, że ze względów praktycznych było między nimi 2-3 dni odstępu. 

W ciągu ostatnich 6 miesięcy raz w miesiącu przeprowadzałam rozmowę zarówno z Joanną jak i Robertem. Pierwsza rozmowa była bezpośrednia, w jej czasie wyjaśniłam cel naszych rozmów i uzyskałam zgodę na obserwowanie ich związku przez najbliższe pół roku. Kolejne rozmowy ze względu na odległość (Joanna przebywała w Polsce a Robert w Wielkiej Brytanii) prowadzone były poprzez Internet (wideorozmowy).

Metodą dodatkową zastosowaną podczas ostatniej rozmowy była  Skala trójkąta miłości według Sternberga (Kratochvil, 2006, str. 127-128). Jej zastosowanie miało za zadanie ułatwienie oceny udziału poszczególnych elementów (namiętności, intymności, zaangażowania) w badanej relacji, a co za tym idzie także określeniu fazy, w jakiej obecnie znajduje się związek. 
ANALIZA PRZEKONAŃ

W przypadku opisywanej pary doszło do realnej możliwości rozpadu związku i rozwodu. Konflikty stały się ich codziennością. Jednocześnie oboje kładli nacisk na to, by utrzymać dużą ilość wysokiej jakości kontaktów seksualnych podczas spotkań, mimo, że wiązały się one z silnymi negatywnymi odczuciami. Wśród nich na pierwszy plan wybijały się takie jak zawód z powodu niezaspokojenia potrzeb seksualnych (żona), poczucie zagrożenie i niezrozumienia (mąż). Konsekwencją tych odczuć był coraz większy dystans w związku. 
Długotrwała przymusowa rozłąka była, co łatwe do przewidzenia, silnym wyzwaniem dla związku. Również w przypadku opisywanej pary, stała się ona poważnym wydarzeniem aktywizującym, które zaowocowało licznymi konsekwencjami. Pierwszą z nich było nagłe ożywienie ich życia seksualnego. Przez kilka wcześniejszych lat była to sfera ich związku znacznie ograniczona, źródło wielu konfliktów. Po rozstaniu żona zaczęła inicjować kontakty poprzez Internet, zaczęli snuć wspólne plany. Pojawiło się dużo pozytywnych uczuć z obu stron, takich jak zaciekawienie, radość ze spotkania. 

W połączeniu z silnym poczuciem lęku u obojga małżonków, które pojawiło się w związku z rozstaniem można przypuszczać, że pisywane konsekwencje miały swoje źródło w jej przekonaniu o tym, że seks jest gwarantem utrzymania związku. Mogło ono przyjąć formę „Jeżeli będziemy mieli udane życie seksualne to nasz związek na pewno przetrwa” oraz „Jeżeli chcę bliskości z mężem, muszę poprawić jakość naszego seksu”. Zgodnie z nimi żona zaczęła rozbudzać apetyt seksualny męża. Prawdopodobnie w sytuacji braku możliwości natychmiastowej realizacji fantazji czuła się pewniej i mogła pozwolić sobie na prowokacje wobec męża. Pierwsze spotkanie potwierdziło jej przekonanie. Znacznie rzadziej dochodziło między małżonkami do kłótni, mieli wspólne plany, coś w końcu ich silnie połączyło. Niestety żona była rozczarowana niemożliwością zrealizowania w trakcie trzydniowego spotkania planów tworzonych przez ostatnie trzy miesiące. Przyjęła postawę „Wszystko, co zaplanowaliśmy, musi być zrealizowane.”, „Mąż musi rewanżować się tym samym, co ja mu oferuję”. Przekonania te stały się źródłem rozczarowania, poczucia braku satysfakcji. Przekonanie to było irracjonalne z dwóch powodów. Pierwszym z nich były warunki obiektywne: lokalowe (nie mieli warunków do zrealizowania swoich fantazji) i czasowe. Drugim powodem były wyolbrzymione przez wyobrażenia oczekiwania i brak ich odniesienia do realnych możliwości ocenianych w stosunku do dotychczasowych doświadczeń.

Kolejną konsekwencją skupienia się niemal wyłącznie na aspekcie seksualnym ich relacji było zaniedbanie innych obszarów wspólnego życia. W tym czasie każde z nich organizowało sobie osobno życie codzienne. Podział obowiązków sprzed rozstania pozostał niezmieniony, nie podejmowali wspólnych decyzji. Żona samodzielnie zajmowała się domem, mąż przysyłał pieniądze.

W kolejnych etapach rozstania zdarzenia aktywizujące zmieniały się dynamicznie jak również przekonania i ich konsekwencje wpływając na siebie i tworząc nowe. Ponieważ oboje zakładali wzajemną wierność, długotrwała rozłąka oznaczała dla obojga jednocześnie długotrwały brak bezpośrednich kontaktów seksualnych. Oboje odbierali ją jako przymusową, a co za tym idzie, trudną do zniesienia abstynencję. Mąż, który już wcześniej musiał radzić sobie z ograniczeniem współżycia w ich związku, stosował dotychczasowe metody rozładowanie napięcia seksualnego takie jak oglądanie pornografii, masturbacja. Dodatkowymi bodźcami stały się dla niego rozmowy z żoną, wspólne fantazje. 

Żona natomiast doświadczała ciągle rosnącego rozczarowania. Zaczęły pojawiać się silne negatywne uczucia zawodu, złości na męża. U ich podłoża leżało przekonanie „Jeżeli pojawiła się u mnie potrzeba seksualna, mąż musi ją zaspokoić.” Kolejnymi szkodliwym nieracjonalnymi przekonaniami były „Współżycie w czasie naszych spotkań musi nam wynagrodzić czas rozstania”, „Musimy nasycić się sobą «na zapas»” oraz  „Ilość i stopień urozmaicenia stosunków (np. za każdym razem w innej pozycji) decyduje o jakości naszej relacji.” Nie można niestety nasycić się kimś „na zapas”. Żona wykazywała bardzo małą tolerancję na frustrację rozbudzonej potrzeby seksualnej. Skupiała się na niej ignorując pracę nad innymi aspektami związku takimi jak budowanie intymności czy zaangażowanie się we wspólne sprawy. Oczekiwała zdecydowanie więcej niż mogła obiektywnie otrzymać. Przekonania te z czasem umacniały się, stając się dla niej punktami odniesienia dla oceny stanu ich związku. Ponieważ w ich świetle wyglądał on coraz gorzej zaczęła poszukiwać innych źródeł zaspokojenia takich jak kontakty internetowe, zaczęła myśleć o zdradzie. 

Pojawia się w tym miejscu pytanie o „celowe sabotowanie” związku. Być może wygórowane żądania służyły stworzeniu pretekstu do odczuwania złości na męża, usprawiedliwieniu jej lub do szukania alternatywnych, nieakceptowanych przez niego form zaspokojenia. Rozwinięciem przekonania: „Jeżeli pojawiła się u mnie potrzeba seksualna mąż musi ją zaspokoić.”, było  „Jeżeli tego nie robi mam prawo szukać innych możliwości zaspokojenia moich potrzeb.”  Rozważenie tej hipotezy wymagałoby dalszych rozmów z parą, powrotu do ich wcześniejszych relacji, emocji z nimi związanych i sposobów radzenia sobie.
Również nadużywanie alkoholu przez męża, żona traktowała jako utrudnianie ich kontaktów seksualnych. Pytana o trudności jakie może mieć mąż w  Wielkiej Brytanii nie potrafiła wskazać żadnych. Z czasem wcześniejsze konflikty powróciły do nich z jeszcze większą siłą. Znacznie ograniczyli kontakty przez Internet, zaczęli się przed sobą ukrywać. Wbrew oczekiwaniom poprawa życia seksualnego nie spowodowała poprawy jakości relacji.  Mąż zaczął wycofywać swoje zaangażowanie ze związku. W końcu, pod wpływem informacji od znajomych,  zażądał rozwodu. 


W tym okresie wcześniejsze przekonania co do roli współżycia nadal były utrzymywane. Żona w czasie spotkań dążyła do jego jak największej ich częstotliwości. Mąż nie widział sprzeczności między stosunkami, będącymi dla niego warunkiem zdrowia, a kłótniami, które po nich następowały.


Mimo silnych negatywnych uczuć związanych z pogorszeniem ich relacji seksualnych i ogólnym negatywnym stanem pozostałych aspektów ich relacji oboje nadal utrzymywali swoje irracjonalne przekonania co do roli seksu. Żona w ramach naprawy związku postanowiła bardziej się postarać, wprowadzić kolejne urozmaicenia do ich życia seksualnego. 

Mąż wydawał się stroną bierną, przyjmującą ofertę żony. Z drugiej jednak strony jej nagłe rozbudzenie wzbudziło w nim lęk, podsycany przez znajomych. Formułując oczekiwania wobec przyszłych kontaktów z żoną kładł nacisk na zrozumienie, jakiego od niej oczekuje. Sam stwierdził, że „W łóżku ona musi mnie zrozumieć.”

PODSUMOWANIE

Analizując przekonania, zachowania i emocje im towarzyszące w opisywanej można z pewnym prawdopodobieństwem uznać (Rostowski, 1987), że wysoki poziom namiętności, przy niskiej intymności i wycofywaniu zaangażowania ze strony męża może oznaczać powolny rozpad związku. Zwłaszcza w sytuacji kiedy planowana rozłąka ma trwać jeszcze co najmniej 3-4 lata. 

Nie będzie im łatwo utrzymać małżeństwa jeżeli nie przyjrzą się swoim przekonaniom na temat seksu i jego roli w budowaniu więzi i ich nie zweryfikują,  jeżeli nie przejdą od żądań do preferencji w tej sferze, zmieniając na przykład przekonanie „Musimy w czasie spotkania nasycić się sobą przez jak największą ilość stosunków” na „Nie ilość stosunków, ale samo bycie razem jest dla nas ważne”. Ważne też, by zechcieli podjąć pracę nad poziomem intymności i zaangażowania w ich związku. Uciekanie w seks to ryzykowny mechanizm obronny. Utożsamianie namiętności z miłością nie wydaje się dobrą podstawą budowania długotrwałego stabilnego związku.

Obecna sytuacja wymaga od nich refleksji i przeformułowania priorytetów. Pytanie czy potrafią to zrobić sami, bez pomocy z zewnątrz. Do problemu relacji dochodzi jeszcze problem Roberta z nadużywaniem alkoholu. On sam twierdzi, że wszyscy jego koledzy piją i 3-4 piwa po pracy to nic nadzwyczajnego. Również jego niechęć do szukania pomocy, terapii małżeńskiej i praktyczne problemy w jej zorganizowaniu są tu czynnikami obniżającymi szanse powodzenia.

Z pewnością jest wiele innych par, którym mniej boleśnie udaje się przetrwać okres rozłąki. Co różni je od opisanej w tej pracy? Myślę, że to pytanie może być punktem wyjścia do kolejnych badan poświęconych zagadnieniu poruszanemu w mojej pracy.
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